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Kto mówi o czekaniu? • 
(Teatr Wybrzeże - Gdańsk) 

Na współcz.esną dramaturgię rodzimą 
należy chuchać i dmuchać. Paweł Iłuel­
le ma już jednak, po sukcesie .. Weisera 
Dawidka", tak z.nakomicie ugruntowaną 
rangę literacką, że nie ma sensu stoso­
wać taryfy jak na garbatego: jego debiu­
tancka sztuka nie okazała się olśniewają­
cym wydarzeniem. Dwaj gastarbeiterzy 
(aktorzy z wykształcenia), Irlandczyk l Po­
lak, po okradzeniu wlaściciela winnicy 
snują się przez całą Francję w towarzy­
stwie lekko trzepniętej dziewczyny z jed­
nym marzeniem: zagrać .. Czekając na 
Godota". Gdy w korku jednak szansa 
jest im dana, wykonują role swoich ma­
rzeń tak tandetnie, że sens przedsięwzię­
cia robi się całkiem niedocieczony. Pełno 
w sztuce Beckettowsklch odrliesień, ale 
sh1t.ą naje7..ęściej myślowYm banałom: mi­
sterna, kosmiczna .. Katastrofa" zmienia 
się w tanią satyrkę na komercyjne gusta 
faceta z tingel-tanglu. Teatr Wybrzeże, 
chapeatt bas, dał swemu pisarzowi, kogo 
miał najlepszego: reżyserował Krzysztof 
Babłckl, grali Młi'CMI.aw Baka, Jacek Mł­
kołaja.ltk. Dbrota Kołak, wszyscy super­
lojalni. Na nic. Niech następnym razem 
będzie lepiej! 

Stare pianino *** 
(Teatr Ludowy - Kraków) 

Ta sarna Marta Stebnicka w montażu 
tekstów tego samego Ludwika Jerzego 
Kerna poniosła przed dwoma sezonami 
w Teatrze Muzycznym w Gdyni bolesną 

klęskę. Teksty zdawały się poczciwie zwie­
trzałe, sposób żartowania przedpotopo­
wy, liryka dziesiątą wodą po Gałczyń­
skim. A tymczasem wystarczyło zmienić 
operetkowych, drętwych artystów, na 
kwartet młodych z tętniącego życiem, 

przebojowego teatru Jerzego Fedorowi­
cza z Nowej Huty (ale w piwnicy na 
Kanoniczej, więc w centrum Krakowa) - . 
by stare wiersze odmłodniały; zastrzyk 
energii z miejsca rozwiał opary dydak­
tycznego smwdku. Marta Bizoń śpiewa­
jąca z precyzją instrumentu, roztańczo­

na, wyraziście rysująca swoje scenki, zdaje 
się talentem olśniewającym, obok niej 
Jarosław Szwec sprawny, klasyczny ko­
mik-oferma, Plotr Plecha, sprawiający 
wrażenie, te z chęci do gry zjadłby cały 
świat, i starszy od nich, już z dorobkiem, 
Rafał Dziwisz; cóż za fnjda patrzeć na 
tak cieszących się sceną aktorów. A Ewie 
Kornecklej za sposób przerobienia stare­
go wiersza Kerna .Dżyngfs-cham" na 
rap (!) należy się Oscar w dziedzinie 
piosenki aktorskiej. 

Boy * (Teatr Ateneum - Warszawa) 
Imponujące: zrobić trwający pięć kwad­

ransów wieczór kabaretowy, którego nie­
omal połowę widownia odsiaduje w po­
nurym milczeniu, bez uśmiechu i okla­
sków (pófniej Wiktor Zborowski z Artu­
rem Barcislem jakoś tych ponuraków 
rozhuśtają). Imponujące: wziąć na war­
sztat klasvczne teksty Tadeusza .teleń­
skJego-B~ya, nie mieć na nie cienia 
konceptu i sprowadzjć w rezultacie dzieło 
twórcy Zielonego Balonika do wymiarów 
wodewilowych kupletów. Zagadkowa po­
stać: Waldemar Smigasłewlcz, człowiek, 
który potrafi zaprojektować i zrealizo-
•wać rzetelne, skupione, niegłupie przed­
stawienia, po czym z równą swobodą 
puścić knota, od którego zęby bołą. 

~ona .** 
(Teatr im. Osterwy - Lublin) 

ny: jałowy, odpychający. W finaiP wich( •J 
odsypuje piasek z trupów - jakby dn ... ·i;)c 
z ofiary Antygony. Moglaby to być I'."Jl:l · 

niała perspektywa interpretacyjna, ni <'· 
stety, w tym przedstawieniu ramy insn· 
nizacyjne i, by taJe rzec, mięso sccniczm· 
to diametralnie różne światy. Anna Cho­
dakowska drugi już raz - po ,.f'edrze" 
w Teatrze Na Woli- dowodzi, że w rPJWr­
tuarze tragicznym )est raczej bezr<tdn:1; 
tu, grając główną rolę i podpisując afi~z 
jako reżyserka, ową bezradnością, ki<'p·;­
kim gustem scenicznym i nieumicj9tno 
ścią trafienia w tragiczny ton dzit•li 0i(; 
nader obficie z zespołem. Pięknie pomy­
tlany spektakl jest tenująco słabo wyko­
nany; aż boli, gdy widać, ja'k niewiclf', ot. 
sprawnego reżysera, było potrzeha, ż.ł'hy­

śmy mieli ważny i spełniony featr . 

Z rączki do rączki ** 
(Teatr Powszechny - Łódź) 

Michael Cooney ma, sądząc z wygirydu 
(przyjechał do Łodzi na polską praprl'­
mierę), dwadzieścia kilka Jat, na koncie 
zaś kilkanaście scenariuszy filmowy('h 
i sztuk w rozmaitym gatunku, gtówni(' 
kryminałów. Jest profesjonalistą, nic tedy 
dziwnego, że potrafi także skutecwiP 
podrobić robotę ojca, Raya Comlf'ya. 
autora sztuk granych ostatnimi sezona­
mi od morza do Tatr: .. Mayday" czy 
.Okno na parlament". Dziełko zdołrwgn 
syna ma identyczną konstrukcję, co far~y 
ojca: tyr.h samych głównych hohater(nv 
(krętacza, co zaplątał się we własne prze­
kręty, oraz z lekka ofermowatego przyjr~ ­

ciela, który z najwy7.szym obrzydzeniem 
usiłuje pomóc mu wyjść z opresji) i tak 
sarno rozkręcaną Intrygę. w której koh·j ­
ne kłamstwa rosną do rozmiarów pira­
midy. Pretekst fabularny: oszustwa uhPz­
pieczeniowe. Polską prapremierę farsy 
Cooneya juniora przygot.owała wyspc•­

\ · cjalizowana ekipa: tłumaczka El:ibicta 
Woinillk, reżyserMarcln Sławiński, cld­
pa łódzkiego Powszechnego, drugiej rl) 
warszawskim Kwadracie sceny prez<'n -

To, co w tym spektaklu piękne, to, jak tującej rozrywkowy repertuar na przy-
zwykle, inscenizatorsko-plastyczne wizje zwoitym poziomie. Swietne role Piotra 
Leszka Mą~zlka: czy to osypujące się Lauksa, Jacka Łuczaka, Ireneusza Ka-
pustynnym piasldem, falujące płaszczy- skiewlcza, Michała Szewczyka, pyszny 
zny, czy to postać niemej Eurydyki, która epizod Zbigniewa Szczapińsklego. Daj ~· 

słuchając relacji o śmierci syna zdejmuje dwie gwiazdki obok tytułu, bo mo7P 
sobie kolejne twarze- cienkie maski bólu. jednak nie wszyscy są miłośnikarni hu-
Swiat, w jakim Mądzik umieszcza trage- moru a la Benny Hill, z drzwiami wr~ l ;! -

dię Sofoklesa, jest ludziom niep/cymi w nos, zrzucaniem chorego z no-



Kabaret metafizyczny ** szy na podłogę i usmolonym sadzą fa­
c!'tPrn, w którego strzelił piorun. 

Bez czułości ** (Teatr Polski - Bydgoszcz) 
Jacku: zgadzam się na adaptację ( ... ) i nie 

(Teatr Współczesny - Szczecin) zawracaj mi, błagam, głowy, wiesz. że teatr 
mam gdzieś - przeciwlegle- napisała w liście 

Di::lłogi i monologi trzech dziewczyn do reżysera (masochistycznie przedrukowa-
d7 ielących jednaką dolę. samotność, pra- nym w programie) Manuela Gretkowska, 
gnienie chłopa, złe doświadczenia ero- wschodz.1ca gwiazda polskiej prozy. Korzy-
t}•czne n.dzie:t wspólną łazienkę, Clare stając z łaskawego, acz poniekąd obcesowe-
Mdntyrc przedstawiła na zorganizowa- go przyzwolenia, Jacek Zembrzusklwylaoił z 
nych w ubiegłym roku w Krakowie pol- "Kabaretu metafizycznego" to. co mógł tam 
siw -brytyjskich warsztatach .. Pisanie dla dla teatru znaleźć: Genetowską, duszną at-
teatru". l jest to w istocie warsztatowy rnosferę luster, przebiórek. :z.a,kładania i zdzle-
przyklad obyczajowej dramaturgU utyt- rania kolejnych masek, płciowej niejedno-
kmvej hez wielkich ambicji l bez wielkiej znaczności, nienasycenia; cifjg lirycznych 
met;1fmyki, t wladectwo umll'jętnoścl prr-e- w grunderzeczymonodramików(przywszyst-
loi•.!'nla rw scenę cod7.1ennośd. Hr.cez sa- kich obyczajowych drastycznościach) o po-
ma w sobie godna studiowania: akurat szukiwaniu siebie, miłości, absolutu. Zhladły 
w tym względzie polskie drarnatopisar- eseistyczne dygresje; talcte prowokacje typu 
stwn i scenopisarstwo upiornie kuleje (vi- kobieta ó dWóch łechtaczkach, opowledzia-
de seriale czy współczesne pozycje teatru ne (nie pokazane, bo jak?) w spektaklu utra-
·rvl. Niestety, prapremiera w reżyserii An- ciły swą moc epatowania- w gruncie rzeczy 
ny i\ugustynowlcz wyeksponowała raczej to, co najoryginalniejsze w prozie Gretkow-
wady ni7. zalety dzieła Angielki: miałkość skiej, pozostało jednak poza zasięgiem sce-
i banalność marzeń i paplanin portreto- ny. Przy tym wszystkim wszak:te powstało 
wanych kobiet. Wierzę. że w siedzibie, przedstawienie spójne i nietuzinkowe, 
w malel1kiej maJant i, 0 krok od widzów, z własną aurą, rytmem, nastrojem. Ze zna-
Joanna Matuszak i Beat.a Zygarlicka ma- komitą, odważną rolą Aleftyny Go§clm-
j'! szansę nawiązać takte emocjonalny sklej - podstarzalej divy kabaretowej, wyu-
kont<lkt 1. widzami, przekonać do swoich zdanej i samotnej, kiczowatej i lirycznej. 
przrżyć; na gościnnych występach w War- Komentował Jacek Śleradzkl 
szawie ocalała jedynie pożywka dla naj- ***- dla wszystkich 
zajadlejszych antyfeministów, jakich tył- **- dla amatorów 

k..-o-n-lo_z_~n_a_so_b_i_e_wy_o_b_r_az_l_ć. __________ _ _ __ ·_-_d_la-najwytrwa~ 
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